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TYGODNIK 


TEATR "KINO AUŻYKĄAGLITERATURA 


Czy mamy dobrych aktorów? 


(Echa dyskusji nad budżetem teatrów miejskich). 


Dyskusja budżetowa, która dała p. dy- 
rektorowi Śliwińskiemu pole do roztrzą” 
sania sprawy, czy mamy dobrych aktorów, 
miała, jak się okazuje, przebieg nieco in- 
ny, niż można było o tem sądzić ze spra- 
wozdań pism codziennych. To nie p. dyr. 
Śliwiński, jak się dowiadujemy, kwestjo- 
nował istnienie w Polsce wielkiej liczby 
dobrych aktorów. Przeciwnie, bronił on 
ich przed zakusami różnych polityków ma- 
gistrackich, którym się wydaje, że ponie- 
waż umieją wznosić nowe piętra na włas- 
nych domach i umożliwiać przez to ludno- 
ści nabywanie mieszkań (po dobrych ce- 
nach i za dobre komorne, oczywiście!) — 
posiedli tem samem fachowe wiadomości 
teatralne i mogą dyskutować na temat te- 
atru j aktorów. P. Łypacewicz wystąpił 
przecież z projektem obniżenia płacy akto- 
rom teatrów miejskich, rozumując, że sko- 
ro minister, sędzia najwyższego sądu i in- 
ni dygnitarze mają stosunkowo b. niskie 
pensje — powinno się ich pod tym wzglę- 
dem zrównać z aktorami teatrów miej- 
skich. Dyr. Śliwiński, broniąc swych ak- 
torów i ich gaż przed nowym zamachem 

-ze strony: nienasyconych „ojeów miasta, 
wypowiedział zdanie, że w Polsce „łatwiej 
o premjera, niż o dobrego aktora“. To zda- 
nie, które można było uważać za krzyw- 
dzące dla naszych aktorów, w gruncie rze- 
czy stwierdza fakt, że aktorów dobrych 
mamy dość i że trzeba ich — stosownie 
do ich talentów i zasług — cenić i odpo- 
wiednio wynagradzać. Tymczasem poza 
nielicznymi wyjątkami, które zawdzięcza- 
ją swoje wysokie gaże nietylko talentom 
swoim, ale i umiejętności chodzenia koło 
własnych interesów — ogół aktorski jest 
wynagradzany dość mizernie, Gaże od pa- 
ruset złotych nie są w teatrach rzadko- 
ścią, wybitne siły aktorskie muszą zada- 
walać się gażami rzadko dochodzącemi do 
1000 zł. Przekraczają tę normę, jak powie- 
dzieliśmy, szczęśliwcy, którzy umieją dyk- 
tować warunki. Szał konkurencji ogarnia- 
jący z początkiem sezonu kontraktowego 
eatry miejskie — znany był dotychczas o- 
gólnie i miał nawet charakter groteskowy. 
Paniczny strach ogarniający miasto przed 
konkurencją ze strony dyr. Szyfmana 
pchał dyrektorów miejskich do wyławia- 
nia aktorów z teatru Polskiego i. Małego 
za wszelką cenę, z krzywdą dla swoich 
własnych sił. Przepłacano aktorów: szyf- 
manowskich, kupowano wielkie karpie i 
małe płotki na wagę złota. Wydawało się 
pp. kierownikom, że wystarczy zabrać dyr. 


Szyfmanowi kilka jego sił, aby przejąć 
wraz z niemi umiejętność prowadzenia 
teatru. 


Aktorzy i aktorki szli na lep słodkich 
słów, łudzących obietnie i kuszących pro- 
pozycji. Ale wyłowiwszy już zdolniejszych 
aktorów z innych teatrów — kierownicy 
miejscy nie zadawali sobie trudu, jaki za- 
dawali sobie dyrektorzy teatrów prywat- 
nych: nie troszezyli się o nowe nabytki i 
pozwalali więdnąć w ukryciu drogo zapła- 
conym siłom, które po sezonie uciekały 
często z powrotem do innych teatrów, By- 
ły przecież w teatrach miejskich wypadki, 
że zaangażowana aktorka cały rok nogą 
nie stąpiła na scenę (i to aktorka zdol- 
na!) iż e dwie inne — obie wybitne ar- 
tystki — w sezonie wystąpiły po siedem, 
dosłownie siedem razy (w jednej sztuce 
— 1 raz, w drugiej — 6), To w ciągu je- 
denastu miesięcy!!! A jednocześnie pod- 
wyższano gaże artystom, przeciąganym z 
innych teatrów, angażując naoślep. 


II. 


Czy trzeba cytować nazwiska? Chyba 
nie. 

W obecnym sezonie jest nieco lepiej 
pod tym względem, być może, że będzie je- 
szcze lepiej. Ale i tu popełniono omyłki, 
angażując siły nawet skądinąd b. utalen- 
towane, lecz których talent nie da się zu- 
żytkować na scenach teatrów miejskich. 
Dyr. Lorentowicz jest zdania, że nie może 
naginać repertuaru do artystów, że obo- 
wiązuje go w pierwszym rzędzie nazwa 
teatru: Narodowy, wskazując niejako dro- 
gẹ, po której iść trzeba. Dyr. Chaberski 
— obciążony budżetowo, na jego bowiem 
budżecie spoczywają dwie największe ga- 
że dwóch artystów, z których jeden rzad- 
ko kiedy gra w Letnim teatrze — operuje 
nie odpowiednio sklejonym zespołem. 


adyby więc p. Łypacewicz przeciw- 


stawiał się marnotrawstwu sił aktorskich, 


manji przepłacania kilku czołowych akto- 
rów, przeciąganiu z innych teatrów na de- 
ski teatrów miejskich takich artystów, któ- 


rzy, mniej mogą przynieść pożytku sce 
nie miejskiej, skrępowanej  repertua- 
ren. gdyby, powtarzam, p.- Łypace-- 


wicz mówił tylko o zredukowaniu gaż wiel- 
kich lub o unikaniu wydatków niepotrze- 


bnych — ta jego chwalebna troska o 
oszczędność mogłaby mieć podstawę 
jakąś. Ale p. Łypacewicz lekcewa- 
ży sobie stan posiadania teatrów miej- 


skich, nie wie, jak doskonałe siły teatry 
te posiadają — į chce obcinać gaże! A toż 
już obcinano je w r. ub. po to tylko, aby 
zaoszczędzone złotówki dodawać innym 
(np. z 1200 zł. na 2000! bez najmniejszej 
potrzeby!) i-wywoływać rozdrażnienie, 
które nie jest, zaiste, bodźcem do pracy — 
w teatrze! 

A toż sławetne emerytury, z któremi u- 
rządza się istny taniec św. Wita i różne 
wewnętrzne posunięcia — dość wybitnie 
świadczą o tem, jak dalece miasto nie o- 
rjentuje się w materjale aktorskim, jaki 
posiada į jak ciągle w mniejszym lub wię- 
kszym stopniu nie umie go wykorzystać. 

Wierzę w dobre chęci radnego Łypa- 
cewicza, ale... medice, curae te ipsum! 
Skoro tak p. radnego boli niska pensja np. 
sędziów, czemu nie da im w swoim domu 
lokali za bezcen? Niech p. Łypacewicz i 
jego komilitoni zaczną zniżać komorne, za* 
pobiegać wzrostowi drożyzny — wtedy za- 
czniemy może mówić o nowem obcinaniu 
kusych gaż aktorskich. 

Bo dziś, jeśli się gaże aktorskie znowu 
obcinać zacznie, dojdzie może do tego, że 
najlepsze siły odpłyną z teatrów miej- 
skich do teatrów prywatnych, lub na pro- 
wincję. 

A wtedy co? 

Czyżby p. Łypacewicz czuł się na si- 
łach zastąpić “np. Mirską, Jarszewską, 
Staszkowskiego, czy Chmielińskiego? A 
może Solskiego? Lub może szan. radny 
myśli o zorganizowaniu personelu w tear 
trze całkiem na nowo i zastąpienia akto- 
rów — sędziami lub ministrami?! 


Tad. Kończyc. 


BS: 


Cena 60 gr. 


|. Oddziały prowincjonalne : 


WILNO, Zawalna 16 
m. 10. 
LUBLIN, Dolna Panny 
Marii 12, m. 22. 
LWÓW, Janowska Ne 24, 
I-sze piętro. 
|KRAKÓW, Al. Krasiń- 

skiego 21, I piętro. 
BIAŁYSTOK, Lipowa 31 
POZNAŃ—Mostowa 16. 


ZRGRANIGĄ: 


PARYŻ, (18e), 8, willa 
Poissoniere. 


NEW - YORK 65 W 8th 
street 
jl NEW-YORK CITY. 


Polska szkoła tańców w Ameryce 


Założycielka jej przybyła do Warszawy 
(Wywiad „Comoedii'* z p. Lunią Nestor). 


Urocza wiośniana postać... Wielkie oczy, 


ne do wilgotnych fijołków, uśmiech dziecka, 


podob- 
ruchy 


peme wdzięku i prostoty.. I ma to nie całe dwa- 
dzieścia lat | 
Lumia Nestor... Któż z pośród nas, — Polaków 


— zamiesz 
czej sześcioletniej dziewczyneczki, występującej na 
estradach, improwizującej swoje tańce, podobne do 
zwiewnych lotów motylich?... 

Już wtedy 


ych w Petersburgu, nie pamięta uro- 


wprawiała w zachwyt intuicyjną, 


wrodzoną harmonją ruchów, poczuciem rutyny. pla- 


styczno: 
włowa, K 


1 póz, w których zamierała, niczem På- 


arsawina, lub sama Krzesińska... 


L 


Japonji, dokąd nareszcie dociera rodzina, dziecko 
budzi szalony entuzjazm i zmuszone jest dać 36 
własnych koncertów, z których jeden ofiarowuje z 
własnej inicjatywy na biedne polskie dzieci. I oto 
losy sprawiają, że w końcu, zamiast do kraju, Lu- 
nia trafia do New-Jorku. 

O występach na razie mowy być nie może. Bez 
środków prawie, nie mając na reklamę, bez której 
najwięksi artyści giną tam, energiczna dziewczyna 
otwiera polską szkołę baletową w skromnym pokoju, 
daje ogłoszenie „w miejscowych polskich pismach 
i rozpoczyna karjerę pedagogiczną. Z biegiem cza- 
su liczba. jej polskich pupilek od lat 5 do 17 wzra- 


, 


Świetna tancerka i założycielka polskiej szkoły tańców w Ameryce 
p. Lunia Nestorówna. 


A jakie zrozumienie wymogów sceny miało już 
zne bobo! 

Lunię do Mo- 
W ocz 
waniu swojego numeru stoi sobie to w kąciku za 


wtedy to sześcioletnie rozkos 
Pewnego wieczoru sprowadz: 


skwy na wspaniały koncert dobroczynny. zi- 


kulisami i 
świetnych gw 
komuś: 


, jak jedna z wyżej wymienionych 


azd petersburskiego baletu skarży się 


— Nie zdążyłam mieć próby z orkiestrą i oba- 
wiam -się, tempo... 
eżeli skończę swoje solo na 
wcześniej?! 

— Ja bym 
kącika koleżeńska rada 
artystki... 


że weźmie zbyt wolne Cóż ja 


parę taktów 


erobiła pauzę... — zadźwięczała z 


wytrawnej, sześcioletniej 

W krótkim czasie maleństwo zyskuje sobie ol- 
brzymią popularność w Zwraca na 
nią specjalną uwagę druga córka Mikołaja I-g0— 

s. Tatjana i wbrew przepisom obowiązuj; 
umieszcza Iunię odrazu na drugi kurs cesar: 
szkoły baletowej w 
talentów choreograficznych. Po 
dziesięcioletnie dziecko jest gotowe na scenę. 
wybucha. wojna światowa, 
się, tułączka rodziny Nestorów. 

Pani Nestorowa z matką i dwojgiem dzieci, z 
których jednem jest Lunin, wyrusza przez: Syberję 
na Daleki Wschód. Udaje im się to, pomimo braku 
środków dzięki małej, dzielnej dziewczynee, która 


stolicy Ros 


w. 


tej najsłynniejszej pepinierze 
czterech latach 
kiedy 


rewolucja i rozpoczyna 


występując, zbiera pieniądze na dalszą podróż... W 


sta do czterdziestu i p. Nestorowa urz: 


popis publiczny, w którym sama również bierze u- 
Zaciekawieni tym debiutem, kilku recenzen- 


dyrektorów teatrów nowojorskich zjawi 


dziuł, 
tów i 


się i proponują młodocianej artystce gościnne wy- 
stępy, ale pod warunkiem, że wystąpi, jako... ro- 
sjanka. 
— Nie. Jestem Polką i jestem z tego dumna... 
W końcu, praktyczni amerykanie, zrezygnowali 
z tego warunku i oto Lunia Nestor występuje jako 
„polska tancerka“ 


„ w jednym z najelegantszych tea- 
trów New-Jorku, z olbrzymiem powodzeniem. Prasa 
zaczyna mówić o niej, jako o wschodzącej, wielkiej 
gwieździe... W czasie uroczystości z okazji 150 rocz- 
nicy niepodległo! Ameryki, nasza placówka posel- 
Filadelfji organizuje „Polski Dzień“, i Lu- 
nia Nesfor występuje przed 30.000 publicznością, i 
w otoczeniu uczennie swoich tańczy wszystkie pol- 
skie tańce w kostjumach narodowych. Jest to naj- 
I tego rodzaju arty- 
styczna propaganda najlepiej trafia do serc... Imię 
i nazwisko Luni- Nestor odtąd jest synonimem pol- 
a, 


ska w 


piękniejszy numer programu... 


ści. „Polska znakomita tancerk. 


Obecnie, wiedziona tęsknotą do kraju, Lunia 
m, na 
ertissement", złożo- 
sch numerów jej różnobatwnego. bo- 


amu, 


Nestor przybyła do nas, i ujrzymy ja 27 b. 


scenie Teatru Wielkiego w „€ 
nem z najlepsz 


gatego prog 


Teodora Drzewiecka. 


„Mściciel Przybyszewskiego 


w Teatrze Narodowym. 


Na premjerze „Mściciela* -w Teatrze 
Narodowym przeżyliśmy wszyscy chwilę 
niezapomnianą i jedyną. Po drugim akcie 
rozpętała się spontaniczna manifestacja 
na cześć Przybyszewskiego. Manifestacja 
ta trwała kilkanaście minut, a wzruszony 
Przybyszewski przemówił do publiczności 
w te słowa: „Dziękuję Wam, że umieliście 
ocenić piękno przeszłe i wczuć się w nie 
głęboko, żeście je uczcili i żeście uczcili 
artystów, którym się należy cała wdzięcz- 
ność moja i wasza”, 

Spontaniczna manifestacja dla Przy- 
byszewskiego była gorącym aktem serca, 
którym uczczono wielkiego pisarza za jego 
40-letnią pracę į za talent genjalny. Oczy- 
wiście „Mściciel“ był jeno pretekstem u- 
bocznym. ; 

Ćzuliśmy w SZYSCY, że czcimy bodaj o- 
statniego z wielkich pisarzy na miarę nie- 
pospolitą, przedwojenną, sięgającego w 
głąb serca ludzkiego i zapatrzonego Ww nic- 
„zbadane zakamarki duszy. 

Zszarzała, zwęziła się nasza twórczość 
powojenna, patos dostojnych zagadnień zo- 
bojętniał twórcom „na: miarę krawca, nie 
Fidjasza“. 

„Méciciel“ jest w gatunku twórczości 
Przybyszewskiego -utworem bardzo zna- 
miennym.  Przesyca go atmosfera elektry- 
czności uczuciowej, kłębią się wielkie ná- 
miętności, rozstr ja wielkie problemy 
moralne, przewalają i druzgocą zasady, 
od których zależy dostojeństwo życia. 

Dzieje rodu Szelutów, staroszłacheckich 


schyłkowców, przeżywających ponurą tra- _ 


gedję w samotnem zamczysku ' nadmor- 
skiem —opowiedziane są z tą fascynującą 
siłą efektów dramatycznych, jaką jedynie 
wielki kompozytor sceny Przybyszewski, 
dysponuje od lat przeszło trzydziestu. 
Walka starego, odchodzącego świata 
ze światem nowym, (zresztą przez Przyby- 
szewskiego niezbyt przejrzyście skonkrety- 
zowanym) pokazana jest w formach suro- 
wych, w kategorjach etycznych silnych, w 
wymiarach potężnych, odbiegających od 
naszej rzeczywistości współczesnej. 
Hypnotyzująca atmosfera niepokoju i 
nadciągającej nieuchronnie fatalistycznej 
katastrofy, tak znamiennej, jako motyw w 


PPP p pora 


ape 


WPW" 


twórczości Przybyszewskiego,—na wskroś 
przesycają „Mściciela* i tworzą zeń dzieło 
o wielkiej dynamice teatralnej. 

Dynamikę tę *ałkowicie uwydatniła 
reżyserja Solskiego i gra artystów. 

Reżyserja Solskiego poszła słusznie po 
linji koncentracji kontrapunktów drama- 
tycznych i, acz niezawsze można było się 
zgadzać z realizmem szczegółów, należy 
przyznać, że Solski osiągnął wszystkie za- 
mierzone przez Przybyszewskiego i siebie 
—efekty. Atmosfera skupionej grozy dra- 
matycznej nasycała utwór od pierwszej do 
ostatniej sceny dramatu. 

Jeżeli chodzi o grę artystów, to nie by- 
ła ona równa. Nieskazitelni byli jedynie 
Węgrzyn i Chmieliński. 

To były postacie Przybyszewskiego. 
Niezłomny „mścieiel*  Węgrzyna miał w 
sobie granitową. moc i monumentalność, 
Ohmieliński zaś skupionym tonem głębo- 
kiej tragedji ojecowskiego serca wzruszył z 
przenikliwą siłą. To były postaci krew z 
krwi i kość z kości z gatunku typów Przy- 
byszewskiego. 


W głównej roli kobiecej p. Gromnicka 
zwycięsko zwalczyła swój bezbronny li- 
ryzm i miała wiele momentów istotnej si- 
ły dramatycznej, acz postać Izy w żadnym 
'azie nie leży na drogach jej talentu. 

Brydziński ze skupioną, ściszoną siłą 
odtworzył melancholję ginącego świata. 
schyłkowców i epigonów. inała się pod 
ciężarem roli p. Lindorfówna — mimo naj- 
chwalebniejszych wysiłków i dużej, głębo- 
kiej, niezafałszowanej prostoty pewnych 
fragmentów. Padł zdruzgotany pod cięża- 
rem swej roli p. Alfred Szymański, aktor 
o szlachetnym tonie, któremu jednak nie 
starcza siły j męskości w, decydujących 
spięciach dramatycznych.  Myszkiewicz, 
Zieliński i Skarzyński stworzyli koszmar- 
ną trójcę nadciągających reprezentantów 
„nowego świata“, a p. Staszkowski inteli- 
gentnie demonizował w roli tajemniczego 
przyjaciela, 

Wogóle, widowisko slójnce na wysokim 
poziomie artystycznym przynosi zaszczyt 
Teatrowi Narodowemu. , 

KH. Świerczewsk 


i. 


Przed premjerą w Teatrze Letnim 


nowej sztuki Jana Adolfa Hertza. 
(Wywiad „„Comoedii'”). 


Po blizko f-io letniem milczeniu wystąpi Jan 
Adolf Hertz z nową swoją sztuką p. t. „Epekowy 
wynalazek*. Poważny ten autor dramatyczny ma za 
sobą duży i wartościowy dorobek literacki, Już- w 
1900 r. jego. utwór dramatyczny p. t. „A” 
teraz co?“ został wystawiony w Łodzi za dyr. Gru- 
bińskiego oraz w teatrze Towarzystwa Artystyczne- 
go w Warszawie. e 

„„Naprawdę* jednak debiut młodego autora od- 
był się w 1908 r. na scenie teatru Rozmaitości za 
dyr. Zalewskiego, który, czytając świeżo wydaną 
jednoaktówkę „Związek dusz*, tak się do niej za- 
palił, że nie mogąc chwilowo znaleźć jej autora, bez 
porozumienia z nim wystawił sztukę, o czem p. 
Hertz dowiedział potem Tempo tworzenia 
wzrasta, sztuki coraz dojrzalsze w formie i kon- 
strukcji zysk duże powodzenie w 
W 1910 r, wystawia teatr Rozmaitości 40 aktową 


pierwszy 


.. pism, 


całej Polsce, 


Jan Adolf Hertz. 


komedję „U źródeł cnót“, tegoż roku gra ją teatr 
Mały. W 1914 r. wystawiają Rozmaitości za dyr. 
Solskiego sztukę „Na sprzedaż“, graną potem w 
Krakowie, Lwowie, Łodzi i in, miastach, 1916 r. 
ukazuje się „Młody las“, grany z niezwykłem powo- 
dzeniem nietylko w kraju, ale nawet w Kijowie 
wśród emigracji polskiej. Już w 1917 r. ukazuje się 
następna sztuka „Książę Józef Poniatowski*, rów- 
nież gorąco przyjęta i utrzymująca się na afiszu z 
krótkiemi przerwami do 1923 r, Obie ostatnie sztu- 
ki grane były przeszło 200 razy. W'1919 r. w sztuce 
` „Bez tarczy“ w Rozmaitościach gra nieodżałowana 
Szylinżanka jedną ze swych świetnych kreacyj, Te- 
goż roku wystawia teatr Letni za dyr. Lorentowicza 


farsg „Przyłapany* z Fertnerem w głównej roli. 
Po' tym okresie intensywnej pracy literackiej na- 
stępuje długa pauza. W 1925 r. wydaje p. Hertz 
tom poezyj p. t. „Cisza wieczorna“, 

Udaliśmy się do autora. „Epókowego wynalaz- 
ku“. 

— Możeby pan tak coś o „Epokowym wyna- 
lazku*.,, 

— Trudno mi tu mówić o szczegółach... Jeszcze 
panu to może, ale opublikować treść przed premjerą, 


Jednak, tak ogól- 
tendencję, za- 


— Ależ nie, nie, rozumiem. 
nie... opublikuję tylko 
łożenie sztuki. Przecież czytelnicy „Oomoedii* 

— Aha, więc dobrze: „KEpokowy wynalazek“ 
jest to w sposób groteskowo-satyryczny oświetlenie 
jednej z kardynalnych kwestyj bytu. 

— O to mi właśnie chodziło. (Wcale nie. Zresz- 


ogólną 


w sztuce tej mamy do czynie- 
y do ws szania a 
remi z tego powodu. Te- 
cata Warszawą” a p. 


tą będę niedyskrefny : 
nia z wynalazcą mas: 
i m perypetjami, wynikają 
raz wiecie o co chodzi przed „ 
Hertz mi odpuści), 

Pytam dalej. 


A jak się przedstawia: reżyserja, insceniza- 
cja, zespół? Czy zadowolony pan z aktorów? 

—- Panie! Ten Chaberski zasługuje na najwyż- 
To człowiek, który może nauczyć krze- 
Jako reżyser doskonale wnika w mo- 


sze uznanie. 
sła tańczyć! 
je intencje i rozumie mnie. 
kim tylko m ć można. Proszę sobie wyobrazić 
galerję takich aktorów jak pp. Rotter-Jarnińska, 
Aldona Jasińska, Lenerówna, Zelwerowicz, Ja 
wski, Orwid, Fnydziński, 


A przytem zespół, o ja- 


e- 
Kurinakowicz, Rapacki i 
inni. 

— Jaki jest stosunek pana do teatru, do no- 
wych dążeń reformistycznych, do kina... 


— Proszę pana, z góry zaznaczam, że jestem 


konserwatystą w teatrze. Te różne FHamlety w 
smokingach wydają mi się bezcelowi, a niedopu- 
szczalna już jest zmiana w tekście jakichkolwiek 
arcydzień Szekspira, Moliera, Krasińskiego czy in- 
dramaturga. Oczywiście wobec 
przeciętnych utworów scenicznych trudno odmówić 
reżyserowi „prawa ołówka“, ale naogół jest to 
szkodliwe. Teatr jest wieczny. Był i będzie, kino 
nie jest dlań konkurencją. Najważniejszą sprawa 
teatru jest posiadanie dobrego aktora oraz reżyse- 
ra, któryby umiał nawet w farsie zachować wysoki 
poziom wykonawczy. H, Ostrowski. 


nego wielkiego 


czą o niepospolitem opanowaniu środków sce 


Teatry Lwowskie. 


„Radość kochania”, sztuka w 4 aktach Ludwika Verneuille'a 


tw say 


w przekładzie J. Poraskiej. 


Subtene przeciwstawienie romańskiej wstrze- 
mieźliwości i wschodniego temperamentu, odbiega- 
jące poniekad od ustalonych wzorów francuskiej 
komedji; egzotyzm ar 
skiej Rumunki, której porywezość odurza jak naj- 
mocniejsza perfuma, są tłem, na którem Verneuille 
rozwija fabułę swej sztuk ceny, osnute na wart- 
kim toku djalogów, przeszarżowanych niekiedy do 
granie zupełnego zatracenia konkretności, nasuwa- 
Ją zastrzeżenia odnoszące się do nieprawdopodobień- 


nego ujęcia, cudzoziem-. 


stwa rozmaitych sytuacyj życiowych — lecz świad- 


nicz= 


nych prz 


z autora. 


W świat zrównoważonego, dobrze zarobkujące- 


go pisarza francuskiego Gerarda, 
niekochana Simona, 
Jest nią Jorra, Ru- 


którego opuszcza 
od trzech lat z nim żyj: 
wdziera się nagle obca s 
munka z pochodzenia, dawna kochanka pr 
Gerarda — malarza Stef 
dości kochania, ujawniaj 


aciela 


na. Uczy go boskiej ras 


c w nowem. odrodzonem 


u pię 
tylko w 


no uczuć, opiewanych przez niego dotąd 


żkach. Okazuje się wówczas o ile mi- 


łość zachowuje istolne piękno w ramach literatury: 


sprowadzona zaś na teren życiowy staje się męczar- 


„Między nocą a brzaskiem”. 


„dziwej radości ohcowania z wielką sztuką aktors 


nią. Męką urojoną dla Jorry, prawdziwą zaś dla 
Gerarda — i dla publiczności. Akt 2 i 3, odsłania- 
jace obie strony medalu wpajanej w Gerarda ra- 
dośći kochania: beznamiętne upojenie kochanków, 
dochodzące często do zawrotnej cyfry pocałunków 


i zwolna powracające otrzeźwienie, którego wyni- 
kiem jest tragiczne rozstanie — są teatralnie do- 


bre, lec 


Nciowo mocno sfałszowane, 
i wiele innych jeszcze, 


Te momenty 
odbiegających od zasadni- 
czych zainteresowań widza, który musi sztuce wie- 
é by się nia przejąć, 


utrudniały reżyserowi 


pracę, 
tolę Jorry odegrała p. Alina Halska. * Duża 
kultura artystyczna pozwoliła jej na pokonanie tej 
tradnej roli, obfitującej w 
nych nuanców 


wiele łedwo zaznaczo- 
Halska 
umiejętnie podchwyciła i swoją świetną interpreta- 
cja uwyqatniła, Nauczyk 


psychologicznych, które p. 


1 nas tego wieczoru praw- 


a. 


P. Żytecki-nie trafił w v ciwy ton; jego drama- 
tyczne przejęcie się zacierało: właściwy wizerunek 
bohatera W epizodycznych rolach zaprezentowali 
się dobrze panie Poraska i Rybicka oraz p. Czaki. 


at, 


Sztuka w 3-ch aktach 


Bohdana Katerwy. 


Między nocą a brzaskiem napięta jest prężna i 
drgająca- cięciwa dramatu Katerwy. Między nocy 
a brzaskiem spełnia się tajemnica i przezńaczenie 
sześciu lat winy i pokuty. Dzieje jednego świtu pod 
pogodnem niebem gorącej Italji sa dziejami odku- 
pienia dawnego grzechu, który jak zmora ciąży nad 


nisko pochylonemi głowami czworga ludzi, 
Siła sztuki leży 
jetnie przeprowadzonym djalogu 


głównie w niezwykle umie- 

Katerwa wydo- 
bywa z Dółcienia i przytłumionego blasku mowy, è- 
fekty niezwykle silne i frapujące. Jakkolwiek au- 
tor przeprowadza djalog do najdalszych konsekwen- 
cyj, poświęca dlań konstrukcję, akcję i nieraz tem- 
po; ani razu nie popada w czczą frazeologję, nie wy- 
twarza pustki i martwoty. 


klasycystyczne, objawiające się już zewnętrznie w 
dramatycznych. 
Przy monem wystylizowaniu, przy przystosowaniu 


dramat zyskał- 


ścisłem ntrzymaniu trzech jedn 


gry i dekoracji do tych wymogów, 
by ogromnie na czystości i ekspresji, 

Dekoracje dość przeciętne, z wyjątkiem sceny 
ostatniej niemiłosiernie zalanej okropnym, buracz- 
kowym sosem, 


Gra sceniczna aktorów pier 
czołowe mie 


orzędna. Na 
jsce wybiła się znakomitą kreacją Juli 
b. Barwińska. Postać ta blado naszkicowana i przez 
autora potraktowana po macoszemu w świetnem 
ujęciu tej artystki nabiera barwy i kształtu. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje subtelne i pełne 
umiaru odegranie sceny ostatniej. P. J. Strachocki 


„Radość kochania” w teatrze Iwowskim, pp. Żytecki (Gerard) i p. Halska (Jorra). 


Mimo te utwór ten nie dorównuje w Żadnej 
mierze „Przechodniowi*. Razi głównie  chybiona 


kompozycja i brak elementów scenicznych. Pra- 
historja, którą poznajemy z opowiadania, jest w 


istocie rzeczy treścią całego dramatu; to co widzi- 
my w trzech aktach na scenie jest już tylko wiel- 
kim, heroicznym epiłogiem samego zdarzenia. Sta- 
iszczach pożaru; wielka fatalistyczna 
wypadki, których tłem jest 


pamy 
miłość dwojga ludzi, 
krwawy ladszaft wojny na kresach polskiej ziemi, 
tu pod jasnem niebem Włoch, znajdują swój blady, 
przymatowany odblask. Dopiero w końcowych, nie- 
spodziewanych słowach ostatniej sceny odżywa u- 
kryta siła dramatyczna, 

Rzecz wystawiono ogromnie starannie. Reżyser 
jednak naszem zdaniem minął się z istotną myg 
twórcy, nie uwypuklił zasadniczych cech dramatu. 
„Między nocą a brzaskiem* kryje wybitne tendencje 
p 
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Jako Szczerbski stworzył całość głęboko przestudjo- 
wanga i prawdziwie piękną. Pierwszorzędnie oddała 
b. Ładosiówna ciche męczeństwo i poświęcenie cho- 
rej dziewczyny. 

Na uwagę zasługuje również niezwykle sta- 
ranna obsada ról epizodycznych. W pierwszym rzę- 
dzie należą się słowa uznania 
i sprawnie kreującej swoją. 


p. Łozińskiej żywo 
rolę oraz p. Trapszo, 
która z imponującem zaparciem się * 
stworzyła 


samej siębie 
antypatyczny typ matki 
panny na wydaniu. Ujęcie postaci Romana przez 
b. Szyndlera niezmiernie przenikliwe i plastyczne 
zarazem., Mała Zosia Nawrocka w roli Inki zdoby- 
ła sobie szturmem serca wszystkich, 


olśniewająco 


Publiczność przyjęła rzecz bardzo życzliwie i 
długo jeszcze po zapadnięciu kurtyny, choć bezsku- 
tecznie, wywoływała autora. 

Artur Lauterbach. 


Mg r SOG EP E RPP 


Molier | w Teatrze Odrodzonym. 


Z niezwykłem uznaniem należy się odnieść do 
wystawienia w teatrze tym „Lekarza mimo woli* 
Moliera, Może nareszcie teatry na peryferjach mia- 
sta zerwą nareszcie ze sztuczydłami kryminalnemi 
i z romansami w rodzaju „Trędowatej*. Oby tylko 
nie był to sporadyczny wypadek. Pod staranną re- 
żyserją p. Redulskiego aktorzy wywiązali się z za- 
dania naogół dobrze. Wyróżnić tu należy pp. Szuri- 
gową (Jagusia), Zboińską (Maryna), Daszewskiego 
(niezły Sganarel), Starzyńskiego (trochę zbyt baj- 
kowy, ale kulturalny Leander), Staniewskiego (Ge- 
ront) i in. U niektórych aktorów razi zaniedbana 
dykcja i młócenie niektórych zdań, przez to niezro- 
zumiałych. Ale braki te dadzą się uzupełnić przy 
dalszej szczerej pracy, jaką znać w ciekawem i 
wesołem ujęciu sztuki molierowskiej. Publiczność 
praska nie popiera należycie swego teatru w jego 
naprawdę ciężkiej pracy. Opinja prasy może tu du- 
żo pomóc. A skoro może — to powinna. 
HAO: 


Stanisław Staniewski 
Sekretarz Teatru Odrodzonego, wykonawca roli 
Geronta w „Lekarzu mimo woli“. 
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WIADOMOŚCI 


FILMOWE. 


yg T jj 


Na marginesie „Kusicielki”. 


Zamiast sprawozdania z filmu „Kusicielka”, które z pewnych względów odkła- 

damy do następnego N-u, zamieszczamy poniżej ciekawe szczegóły z życia głów- 

nych jej współtwórców. Szczegóły te zaczerpnęliśmy z teki „Życiorysy akto- 
rów filmowych“. 


Fred Niblo. 


Reżyser Fred Niblo, osiągnąwszy świa- 
tową sławę realizacją superfilmu „Ben 
Hur“, na żądanie autora Blasco Ibaneza 
został wybrany na reżysera „Kusicielki“, 
Urodzony w Kansas w Ameryce, z matki 
Francuzki, a podwójnie Francuzki, bo Pa- 
ryżanki, kobiety pięknej į o wysokiej kul- 
turze, władającej siedmioma języka w sło- 
wie i piśmie, Fred odziedziczył po niej po- 
czucie piękna i umiłowanie sztuki we 
wszystkch jej „przej jawach. Ojciec Freda, 
kapitan. biorąc udział w- "wojnie domowej 
Stanów Zjednoczonych, został ciężko ran- 
niy w bitwie pod Gettysburg. Dziadek Fre- 
da poniósł śmierć na polach Francji, a je- 
den z jego przodków, oficer armji Napo- 
leon: , towarzyszył cesarzowi podczas oblę- 
żenia Moskwy.. $ w 


5 Zawiązawszy finansowa Spółkę z dy- 
rektorem teatru Georgem Oohanem, pozo- 
stawał z nim przez trzy lata, po upływie 
tegoż kontraktu wstąpił na scenę, grywa- 
jac w operetkach, komedjach i dramatach. 
Napisał i wystawił z powodzeniem cały 
szereg sztuk, częściowo sam w nich biorąc 
udział z powodzeniem. i 

Z taką znajomością sceny i jej wymo- 
gów technicznych, oraz  wszechstronnem 
wykształceniem, nic dziwnego, że każdy o0- 
braz filmowy realizowany przez Freda Ni- 
blo, jest skończonem arcydziełem, tak ar- 
tystycznem, jak i technicznem. Niblo oże 
niony jest z axtystką+fihnową - Enid- Be- 
nette. 


Atonio Moreno. 


Antonio Moreno, grający rolę Roble- 
do, w ostatnim międzynarodowym obra- 
zie ,„Kusicielka* jest Hiszpanem, urodzo- 
nym w Madrycie. Przybył wraz z ro- 
dzicami, jako kilkuletni chłopczyk do A- 
meryki. Karjerę sceniczną rozpoczął jako 
dziecko w pierwszych filmach Mary Pick- 
ford w „Vitagraphie*... Wśród znakomi- 
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tych jego ról największe uznanie przynio- 
sły mu w „Mare Nostrum“, „Beverly of 
Graustark*, „Ja nie chcę kochać“. Na- 
zwisko jego w Ameryce jest magnesem 
przyciągającym tłumy do kinoteatrów, a 
popularność jego w świecie, wzrasta z 
dniem każdym, powiększając szeregi wiel- 
bicieli, a głównie wielkicielek. 
Greta Garbo. 


Greta, grająca .główną rolę kobiecą w 
STaj 5 d d 


, „„Kugicielce* urodziła się w Sztokholmie 


i ‘tam t też ukończyła gimnazjum, oraz szko- 
tę dramatyczną założoną przez królewską 
parę. Grała też parę las na scenie, wsła- 
wiwszy się ostatnio w sztuce „Gósta Ber- 
ling*. Kreacją w tym dramacie otworzy- 
ła sobie wrota do królestwa filmu, Zaan- 
gażowana,do „Svenska Film Industrei* z 
reżyserem Maurycym: Stillerem na czele, 
zwróciła ma siebie uwagę całego Świata 
filmowego w Europie, Zagrawszy następ- 
nie jeden obraz dla „Ufy“ p. t. „Zatraco- 
na ulica“, została wraz z reżyserem swoim 
zaangażowana przez Metro Goldwyn Me- 
yer do Ameryki. Debiutowała ona w .„Sło- 
wiku Hiszpańskim* w Hollywood, następ- 
ną rolą swoją w „Kusicielce* zdobyła so- 
bie przebojem publiczność, prasę i kole- 
gów. O bliskich jej zaręczynach z Johnem 
Gilbertem, bohaterem obrazów „Wesoła 
Wdówka”, i „Cyganerja*, mówią już cał- 
kiem poważnie, a oboje młodzi wcale po- 
głosce tej nie zaprzeczają. 


Lionet Barrymore. 
Znany, jako jeden z najznakomitszych 
artystów teatrów Nowoygrskich, oraz fil- 
mowych, Lionel pochodzi z zasłużonej ro- 


dziny aktorskiej. Ojciec jego, Maurycy 
oraz matka, Georgia Drew Barrymore, 


byli swego czasu  bożyszczami teatroma- 

nów, prócz tego, brat jego John i siostra 

Ethel znani są publiczności teatralnej 

większych miast Stanów Zjednoczonych. 
N. N. 
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Włodzimierz Ordyński i Wanda Zawiszanka 


w filmie „Bunt krwi i żelaza“, 


który na pokazie prasowym w kinie „Wodewil* w dniu 17 


marca b. r. spotkał się z żywem przyjęciem i dużem uznaniem. 
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ZAKŁADY GRAFICZNE 


PRACOWNIKÓW 
DRURARSKICH 


WARSZAWA 
Nowy Świat 54. Telefony 15-56, 242-40 


Wykonywują roboty 
druKarskie estetycz- 
% nieibardzo tanio. w8 
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STOWARZYSZENIE 


DOM FILMU POLSKIEGO 


Krakowskie-Przedm. Nr. 30 
(front) 


CODZIENNIE KINO 
dla wszystkich 
miejsca 80 gr. 

Początek seansu o godz. 5-ej. 

BLO OŁO OO OO OO OOOO OO IO HOHO OI HOOIOO! 
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Miejski podatek kinowy to uścisk dusiciela! 
sd interesie najszerszych mas żądamy obniżenia podatku od kin! 


MEA p 


p Prawi 


Leszek Owron, H. Łabędzka i i W. Ordyński 


bohaterowie najnowszego polskiego filmu p. t. „Bunt krwi i żelaza“ 


reżyserji 


Leona Trystana. 


Frei 


Kronika filmowa. 


FOX BĘDZIE „KRĘCIŁ“ W POLSCE. 


Staraniem warszawskiego  przedstawicielstwa 
Fox Filmu, udało się uzyskać aprobatę New. Yor- 
skiej centrali na produkcję pierwszego obrazu Kox 
Filmu w Polsce. Do realizacji tego pierwszego n- 
xo filmu przystąpić ma Fox 
Film w końcu miesiąca maja r. b. 


merykańsko-polski: 


MAGISTRAT/ WARSZAWSKI CHCE „KRĘCIĆ: 

Dowiadujemy się, iż magistrat m. st. Warszawy 
zamierza uruchomić wytwórnię obrazów filmowych. 
W ten sposób obecni „ojcowie miasta“ 


przejdą do 
historji pod mianem „ojców polskiej produkcji fil- 
mowej*. 

DYR. SZYFMAN...? 

Zamierza zlikwidować 
ły w War: 
żyć „Polskę 
nyeh“, 


tea „Polski i „Ma- 


w Łodzi, a zało- 


Wytwórnię (lon azów kinematograficz- 
LILI DAMITA 
niezrównana „Zabawka Paryzka rozwiodła się ze 
swym pierwszym (!) mężem, aktorem scenicznyn= 
Dagboferem, 
POWIEŚĆ BRENBURGA NA EKRANIE, 
Berlińska „Ufa“ 
mu „Miłoś 
ga. Reżj 


przystąpiła do realizacji fil- 
i Joanny Ney* p/g powieści Ilji Erenbur- 
spoczywa w rękach G, Pabst'a, 
M. 


Co słychać w biurach? 


„Sfinks“, jako najbliższe premjery zapowiada 
następujące filmy : 


1) „Nietrudno zostać ojcem“, szampański far- 
sa na tle współczesnych obyczajów z udziałem ar- 
cymiłej Liliany Harvey i sympatycznego Harry'ego 
Holm, 

2) Wytworny dramat francuskiej wytwórni fil- 
mowej Auber p. t. „Graziella*. 

3) Oryginalny komedjo-farsę p. t. „Dziew 
z kabaretu“ w roli głównej Ossi Oswalda i Willy 
Fritsch. 


„Głorja* już w dniach najbliższy 
swój kolejny, oddawna zapowiadany szlagier. Bę- 
dzie nim film niemieckiej wytwórni „May-Phoe- 
bus - film“ p. t. „Prokurator Jordan“, w roli tytu- 
łowej prokuratora Fans Mierendorf. 


ho wystawi 


Negatywy i 


* 

Timeo Danaos et dona ferentes. 

Lęk mnie ogarnia, gdy rzucę okiem, wstecz, na 
dotychczasową produkcję filmową u nas. Widzę, 
niestety, że urocza „Filmona* darzy nas, jak z rogu 
obfitości, poronionemi płodami niedonoszonych mi- 
strzów. Dziwnie — bo nie mamy szczęścia do, bo- 
daj, znośnej produkcji filmowej. Gdybyśmy chcieli 
uczynić bilans ostatniego roku, to otrzymalibyśmy 
na dobro tej produkcji (z wielką jednak biedą) 
dwa do trzech niezłych filmów. Reszta — a zwła- 
szcza. ostatnie—to jakiś huragan dyletantyzmu, któ- 
ry ogarnął królestwo X Muzy i zasypuje, piaskiem 
wrzaskliwej reklamy i blagi, oczy tych, co wycze- 
kują z utęsknieniem momentu stworzenia przemy- 
słu filmowego, u nas, na wzór Zachodu. 

Nic nie moż.emy mieć przeciwko temu, że jakaś 
grupka, w przystępie dobrego humoru, gdzieś tam — 
wykręca sobie filmik w rodzaju jakiegoś „Topielca* 
czy „Wisielca*. Nie nikomu również szko- 
dzi, gdy słynny podróżnik polski chce uwiecznić dla 
siebie, na filmie, pamiątkowe zdjęcia z Afryki, lub, 
Że komuś chce się zrobić film p. t. 
bzdurstwa*, 
wszem !... 
skawcy, 
niądze. 


„Za głosem 
czy też coś w tym rodzaju. Ależ, i o- 
Kręćcie, róbcie, filmujcie Szanowni Ła- 
lko nie każcie nam tego oglądać za pie- 


Bawcie się w swoim kółku i dla siebie samych, 
lecz nie każcie nam płacić za wasze eksperymenty 


NOP WAPNO W" | WITONIA LE KARA 


Sylwetki filmowe. 
Ja, 
Radamantes, — piekieł sędzia, 
Wezwał Ledę i łabędzia 
Na piekielny sąd, 
By w podziemnej, Styksu, sali 
Szczerze grzechy swe wyznali, 
błąd. 
„Wielki sędzio!* —- łabędź rzecze — 


1 miłosr 


„Grzechy moje są człowiecze, 
Chociaż jestem bóg*.. 

Sale, wnet, zaległa cisza, 

Gdyż poznano, w nim, Jowisza 
z olimpijskich dróg. 


Dzisiaj c 
Łabędź str 


e zmieniły : 
cił boskie siły, 


I boskości giest, 


„Łabędziowa dz 
Łabęec 


rząd czyni, 
„, cicho, siedzi przy niej... 


Kinomanem jest. 
ML: 
Uśmiechem czarującym, jak u Monny Lizy, 
ny ZAW 
"iel rozgłośnej i Westi-zy, 


cię powita 


(o rzekł w końcu: „Lux świecić będzie mi i kwita“. 


* * 
* 
Zawsze, z wszystkimi — wszędzie żyje on 


[w harmonji, 
Dziesiątą Muzę wiedzie, z miną dyplomaty, 
Raz na progi „Komedji*, to znów „Filharmonji*, 


Za co Muza. przez wdzięczność, sypie mu dukaty. 


* w 
„Różane Pole*, również, rozkwieca mu biuro, 
By zapomniał, że mogą spotkać go kłopoty... 
Tutaj kończę, bo wyschło mi już wieczne pióro, 
Pegaz się zatarzył.. poszedł wziąć na poty, 
H. P—ski. 


VVV VVYY VVV YV VVV VVV V VVV V VVV V VVV V VV 


Od Redakcji. 


Sprawozdania z wyświetlanych w bieżą 
cym tygodniu w Warszawie filmów 
umieszczone zostaną dopiero w, następ- 
nym N-rze „Comoedii* 


NUN YTY NY NOUN NNW 
pozytywy. 

i zabawki. Wierzcie mi Panowie, że łatwiej być 
podróżnikiem, fotografem, czy fabrykantem, niż wy- 
kwalifikowanym reżyserem. a stokroć łatwiej być 
operatorem nagniotków; niż operaforem filmowym. 
Zaznaczam, że w artykule {ym nie poddaję krytyce 
Żadnego poszczególnego filmu, a staram. się tylko 
dać rys ogólny naszej, nieszczęsnej produkcji, 


Zastanówmy si by tak zebrać razem te 


setki tys yYrznconych, u nas niepro- 
me dylentanckie eksperymenty fil- 
mowe, czyby już nie można było, do tej pory, stwo- 
rzyć pierv 
łoby się w 

Dz iemy tylko jedno, że nawet szewc, kra= 
Wiec, stolarz, Ślusarz, czy 
odpowiednią, kilkuletr 
ladnikiem, a chcąc wej 


duktywnie na r 


rzędnej wytwórni, dla której opłaci- 
kolić cały sztab specjalistów ? 


tapicer muszą skończyć 
praktykę, aby zostać cze- 
ć do cechu obowiązani są 
udać wyższy egzamin umiejętności fachowej, Jedy- 
na tylko sztuka filmowa, u nas, nie żąda literalnie 
Żadnych kwalifikacyj, oprócz dwu rąk u operatora 
(bo cóż łatwiejszego, jak kręcić korbką), i pewności 
siebie oraz tupetu u „reżysera*, zarozumiale wie- 
rzącego w bój genjus 


*. Tak dalej trwać nie mo- 


szerki !... Musi się wreszcie znaleźć ja- 
ytucja lub stowarzyszenie, które ujmą ca- 
łoRształt wytwórczości, w Polsce, w swe ręce i stwo- 
rzą przemysł filmowy, za który rumienić się, wobec 
świata, nie będziemy potrzebowali. H. Pianowski, 


JCUWOWEM 


KRONIKA MUZYCZNA. 


Występy gościnne Jerzego Bakłanowa 
w Operze. 


Zmakomity bas-baryton rosyjski Jerzy (mylnie 
ma afiszach podano Grzegorz) Bakłanow wystąpił 
trzykrotnie w Operze Warszawskiej — dwukrotnie 
w „Fauście* i raz w „Rigoleccie*, 

P. Bakłanow był i jest do dziś dnia wielkim 
śpiewakiem i fenomenalnym aktorem, Fakt, 
komity barytonista nie posiada już perzej świeżości 
i potęgi głosu, jakim rozporządzał przed wojną, 
kiedy Kilkakrotnie gościł na scenie naszej, posłu- 
Żył pewnemu gronu krytyków — dość chwiejnych 
w wygłaszaniu sądów osobistych i odłamowi dzi- 
siejszej publiczności, nie mogącej pretendować do 
minimalnego wykształcenia tak artystycznego, jak 
i muzycznego, fakt ten posłużył za broń przeciw p. 
Bakłanowowi. 

Jednak bezmiar głupoty, wyprucie całkowite z 
poczucia artyzmu i najzupełniejszy brak kultury, 
wszystko to podlane małomiasteczkowym sosem plot- 
ki „znawców teatru“ muszą oczy iście paść wobec 
tej potęgi artyzmu i wrodzonej (nie nabytej, — bo 
ta często zawodzi!) kultury. 
na scenę p. Bakłanow, Opiera 
technice śpiewu, artysta rosyjski nie myśli na sce- 
nie o stronie muzyczn j swej interpretacji, oddając 
się całkowicie grze aktorskiej, Tak zagranej roli 
Mefista nie oglądaliśmy nawet na scenie berliń- 
skiego Burgu. Mefisto p. Bakłanowa jest owym 
„Brdgeistem*, którego obecność wyczuwa się nawet 
wówczas, gdy go na scenie nie widać, — Do mo- 
mentów najsilniejszych aktorsko zaliczymy scenę 
Mefista z chórem (obr. 2), akt w ogródku, scenę 
przed kościołem i ostatnie wejście w więzieniu, 
muzycznie zaś budziło zachwyt wykonanie mezza- 
voce serenady przed domkiem Małgorzaty. 

P. Lipowska w roli Małgorzaty jest zupełnie na 
miejscu, mimo, iż w scenie kościelnej nie może się 
zdobyć na silniejszy wy 


jakie wnosi ze sobą 
się na znakomitej 


z dramatyczny. 

W „Rigoleccie* wraz ze znakomitym gościem 
wystąpiła w roli Gildy sympat a śpiewaczka p. 
Ewa Bandrowska, wykazując, sztą nie po raz 
pierwszy, bardzo ładny głos, dużą muzykalność, ła- 
dne warunki zewnętrzne i duże poczucie sceny, co 
nie ma nie wspólnego z wyrobieniem scenicznem. 

P. Ewa Bandrowska winna jedynie wyst: 
się używania w średnicy tonów płaskich i otwar- 
tych, jest to brzydkie i, co gorsze — niebezpieczne 


sokości zadania, płatając sobie nawzajem ze śpie- 
wakami — przykre figle, 


Oba widowiska odbywały się pod znakiem wiel- . 


kiego talentu i wielkiej kultury Bakłanowa, który 
jest antyteza niedawno u nas goszczącego Śpiewa- 
ka — p. Sinirnowa, u którego najzupełniej 
kultury, walczy 


brak 
ystej 


o palmę pierwszeństwa 7 
krwi kabotynizmem. 


J. Maz, 


KONCERTY. 


Na piątkowym koncercie wystąpiła znana pia- 
nistka p. Familjer - Hepnerowa. 

W koncercie fortepjanowym a-moll — Schuman- 
na okazała pianistka dużą technikę, ładne uderze- 
nie, dość peme w brzmieniu, kulturę i świetne opa- 
nowanie nerwowe w przeciwieństwie do instrumen- 
tu i orkies z którą koncertantka była chwilami 
w niezgodzie, nie z własnej zresztą winy. Obok czy- 
slości tonu należy podkreślić lekkość uderzenią. 
Natomiast logika koncepcji muzycznej wydała mi 
się niezawsze przejrzysta i trwała. Orkiestra wyko- 
nała Straussa „Tako rzecze Zarathustra* oraz w 
drugiej części koncertu III symfonję Saint-Saensa 
(z organami). 


Inteligentna dyrekcja p. Fitelberga uwydatni- 
ła piękno utworu i pogłębiła jego pozornie tanie 
efekty, Ponure są głuche dźwięki organów niby ko- 
ścielne „memento mori*, to też z radości słuchamy 
dalej przeciwstawienia się mu naszej „ziemskiej“ 
instrumentacji; pragniemy kochać, cierpieć, wal- 
czyć, byle to życie nasze zatryumfowało. . Kompo- 
zytor ułatwił sobie zadanie przez ubóstwo melodyj- 
ne motywów organowych. Ale słuchamy go z sub- 
jektywną, ludzką sympatją. 


3ardzo udany był koncert tenora p. Tarnaw- 
skiego i sopranistki p. Jeziorańskiej w Sali Pra- 
cowników Handlowych. P. Tarnawski posiada CZy- 
sty głos, dość pewny i silny w różnych sferach, ò 
metalicznem brzmieniu ze skłonnością raczej ku bo- 
haterskości niż do sentymentu. A przytem posiada 
rzecz b. cenną: zapał i szczerość, Doskonale wyko- 
nał avję z IT aktu Carmen. Dojrzały to talent. Je- 
Śli zwróci trochę uwagi na cieniowanie, przybędzie 
nam poważny artysta, P. Jeziorańska posiada głos 
miły, ale niezawsze pewny. Akompanjament trochę 
raził, Publiczność 


) 


„Proszę o licznik” 
"w Teatrze „Nietoperz. 
urodził się pad nieszczę- 


Teatr „Nietoperz“ 


śliwą gwiazdą: drugi jego program jest nową prze- 


graną repertuarową. 


Poza doskonałym baletem p. 


Zabojkinej (zarówno w komipozy ich na tematy 


chopinowskie, jak i w tańcach hiszpańskich), poza 


kapitalnym Walterem i interesującym w swem zwy- 
kłem rachitycznem zmanjerowaniu Wertyńskim, pe- 
wnemi parodjami baletowemi Hanusza — reszta 
programu, jak beznadziejnie nudne „Zaproszenie na 
koncert“ („skecz“), jak pieśni pani Bolskiej, jak 
wątła pod względem dowcipu conferencierka p. Qio- 


dnickiego — wszystko słowem, bądź bardzo niesto- 


melodję „powieści o wies 


łeczne, zaściankowe w pomysłach, bądź też niedołę- 
żnew wykonaniu. 


Aktualny temat „Proszę o licznik* — wyzyskany 
jedynie w tytule rewji, w dalszym jej tekście dzie- 
wiczo nietknięty ostrzem satyry. Dekoracje — po- 
żal się Boże, 

Na najsurowszą naganę zasługuje fakt, że pol- 
skim szwoleżerom każe się śpiewać na moskiew. 


zezym Olegu“ i refrenować 
po każdej strofce dzikim okrzykiem „ura, ura, ura“, 
tak miłem dla polskiego ucha z reminescencji pio- 


snek kozackich na ulicach Warszawy. Na domiar 


nietaktu dyrekcji, conferencierowi każe się w tej 


„markować* Marszałka Piłsudskiego, co de 


scenie 
reszty budzi niesmak i współczucie dla zupełnie zde= 


zorjentowanej artystycznie dyrekcji „Nietoperza*. 


es. 


Ba OO a E A 
Od 17 b. m. codziennie 


w Kinie „WODEWIL” Nowy-Świat 43, 


a na 


2 nowe filmy polskiej produkcji 


„BUNT KROI i ŻELAZA“ 


p/g nowel „POCIĄG“ i „OSTATNIE DZIEŁO“ 
GUSTAWA DANIŁOWSKIEGO 


„„KOCHANKA SZAMOTY“ 


„NIESAMOWITE OPOWIEŚCI“ 
STEFANA GRABIŃSKIEĠO 


Scenarjusz i reżyserja — Leona Trystana 


p/g noweli z cyklu 


W rolach głównych: 
Helena Makowska, 


Halina Łabędzka, 


Wanda Zawiszanka, Juljan Igo 


dla głosu. 
Inne role wykonali dobrze pp. Dobosz, Skoniecz- 
na, Michałowski, Iwo, Orkiestra nie stała na wy- 


przyjmowała występujących b. 


Sym, Włodzimierz Ordyński, Oktaw Kaczanowski i 


E 
BEII Imu 


" Leszek Owron. 
serdecznie. 


H. Ostr. 


Herbert v. Weonecke, Bonarel J. Lubicz-Lisowski | goście balowi, służba domowa, muzykanci TEATR „PERSKIE OKO“ 
jego wuj J. Orwid Courlot M. Serwiński Akt a na U ANJA t z 

Matylda jego żona M. Mirska Piotr B. Wasiel ią . w majątku Hr. Bolesława w h , f e 

Glessing, generalny Dukarin. A. Maniecki Krasnowoli. Wielka rewja popielcowa 
dyrektor A. Różycki Stary pan K. Ceremużyński „ III. tamże, w czasie żniw. 


Ersmark, książe 

Pani Süss, właścicielka 
nocnego szantanu 
„Palais de Paris“ 
w Kołoszwarze 

Filly Hasslberger, 


A. Zelwerowicz Muzyka — Oskar Nedbala 
Reżyser — B. Horski 

Tańce i ewolucje układu Kossu/skiego 
Kapelmistrz W. Nawrot 


w akcie III krakowiak i oberek 


Reżyserja Karola Borowskiego 


„0śm $rzechów głównych” 


* Dwa akty w 15-tu obrazach 
pióra: Tommy, Willy, Katty  Taddy. 


TEATR WIELKI 


20. Niedziela 


i Dekoracje Sżanisława Śliwińskiego. 
pop. Halka H. Górska 


PAMANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANAWA 
wiecz. Borys Godunow 


21. Poniedziałek  przedst. zawieszone RCA / M: EE MAŁY OECD OUA Udział całego zespołu i sił doangażowa- 
ZA WORCIĘ Zygmunt August Aranka | M gin EM W. Dobrowolska | NTYNANYYAAYNNAAYNNANNANNNNANY nych 
28. Środa Aida Ida _ Jz Manczesteru SN Qjska Dyrektor 4. Szyfman 


Kierownik artystyczny Konrad Tom 
3 muzyczny Zygmunt Wiehler 


24. Czwartek 
25. Piątek 


Traviata 


Przedstawienie zawie- 
szone, próba generalna 


Rozalja, garderobiana  A.Rotter-Jarnińska 
Albert, kelner J. Kalinowski 
Karmany, starszy kom. 


TEATR 


„Jedyny ratunek” ćwiklińskiej i Fertnera 


$ x baletmistrz E. Kuryło. 
Parsitald policji M NaRa EA ; i 
s Lundt, hrabia minister W, Lenczewski Anegdota w 3-ch aktach Nowy-Świat 63 5 
26. Sobota Żydówka Leiningen, hrabia B. Oranowski E DANII AA 


27. Niedziela pierwszy raz Parsifal v. Kaulsdorf Franciszka Molnara 


Roasio, mistrz tańca J. Kurnakowicz 
Inspicjent J. Tomasik 
Maitre d'hótel A. Szarkowski 


W. Rapacki 


Tajemniczy Dżems MIGNON 


Przekład Zdzisława K/eszczyńskeeg'o 


i aski Marja Modzelewska 'Komedja w 4-ch obrazach Marszałkowska Nr. 81h 
Jerzy, lokaj C. Knapczyński Anna A y jé 
ili j ielski Korth St. Stanisławski A , A $ 
TEATR NARODOWY Filip, lokaj E. Jagielski Adin Ien Bonecki Jana Morandona i Henryka Zrzeszenie Artystów Scen Polskich. 
akt l. w „Palais de Paris“ w Kołoszwarze | Mondrel Tad. Wesołowski pod kierunkiem 7. Lessczyca 
MŚCICIEL PO U WOW JAGO pana, Ga 
ekretarz f MY J A 
ST, PRZYBYSZEWSKIĘGO akt IV. w małym pensjonacie. Służący Józef Machalski Dick i 5 maar s; Przedstawienia nowo zorganizowanego zespołu 
8i ; s Sam „ Lusz ki 
Sztuka w 3-ch aktach a Reżyser: Emil. Chaberski Rzecz dzieje się w willi nad Adrjatykiem, Avery R C. Skonieczny P ti Nóżki tőr“ 
Zbigniew Szeluta 0 ZWUA Dekoracje: Sz. Kamiński. współcześnie. Ewans K. Justian „PSSU inas ; 
Iza, igo Mosia n ram eka Reżyser: Aleksander Wegierko Marcin Fay Jan Janusz, A i j 
EA Pa mi: Szeluty J. ae DAANAN Dekoracje. Szanisława Śliwińskiego. Bob Morgan | e ate Pierwsza wielka rewja polityczno-wytycz. 
Celina, jego córka Z. Lindorfówna Dyrektor ZE M aeri w 3-ch częściach i 18 aktach ; 
Jerzy, kapitan okrętu A. Szymański wv TRAT GA i 
Snarski, zie el Zbign. W. Staszkowski POLSKI ń ARRAY m R reżyser pateta M. Eugieńshi | 
Roerne R M. ANĄ Dyrekcja A. Szyfmana NOWOŚCI Read J. Jabłoński reżyser główny Tad. Leszczyc 
Postać IIl. dE "Zieliński. E Kierownik artystyċzno-literacki Miss RAS T GE Kierownik literacki W, Olszewski 
Lokaj W. Izdebski a a Wacław Julicz. Ketty VAEA Renusia Sokołowska Dekoracje Z. Kossakowskiego 
Rzecz dzieje się współcześnie wię y gaj Bobhy J Roman Sokołowski Kapelmistrz A. Rapacki, 
nad Bałtykiem. 


Komedja w 3-ch aktach 


G. de Caillaveta i R. de Flersa 
Przekład Adama Zagórskiego 


POLSKA KREW Rzecz dzieje sią w Ameryce 


Operetka w 3-ch aktach Reżyser Antoni Fertner Gra 
Oskara Nedbala Dekor.: E. Mucharska 


B. Horski Jan Pawłowski, 
K. Niewiarowska 


K. Dembowski 


Reżyserja Ludwika Solskiego 
Dekoracje Wincentego Drabika 
Muzyka Henryka Ądamusa 
Dyrektor Teatru Narodowego 
Jan Lorenłowicz. 


OLIMPJA 


 Trestenie Artystów Scen Polskich 
Marszałkowska Nr. 114. 


Zaremba 

Helena jego córka 
Hr. Bolesław 
Bronisław jego przyja- 


Fransyna Magrerje M. Przybyłko-Potocka 
Adrjana Champmorel M. Kamińska 
Pani de Ternay J. Skibińska 

wv | Pani Fauchel Z. Modrzewska 


Główny reź.: 


A 


Ludwika J. Pobóg-Nowicka ciel J. Redo 2 
Paweł Margerie B. Samborski Pani Pirueffi tancerka i TEATR QUI PRO QU0 R u A 
LETNI Chatpmote|, dyr. Dep. włoska M. Bańkowska t i „Radio u miłość 
. Sztuk Pięknych WŁ. Stoma Kryna jej matka Dzierżanowska pod dyrekcją Jerzego Boczkowskiego A s ae 
W Rajskim Ogrodzie Hr. Zakuskin M. Maszyński Maciej Dowmunt f transmisja wiosenna w 7 częściach. 
Des Fargettes St. Daczyński Grzegorz Misiewicz Byczo j est! 
Komedja w 4-ch aktach. Benjamin A. Pogueinski X a iran Lela, Nela i Sępa 
i 5 i eporte: T. Ostoja-Ostaszewski erafin askowski 
R i jA za reiner | Magiel. R. Dereń Emilja Sai G rewja w 2-ch aktach 14 obrazach z udzia- z udziałem całego zespołu 
Durieu St. Żeleński Zofja mitrowska f 
opea UE S. Hnydziński Vaubert M. Zajączkowski Lokaj Gielba łem całego zespołu. Muzyka K. Teski 
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